
Rok XIII. Petroków, dnia 30 Czerwctl (12 Lipca) 1885 r. Nr. 28. 
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OGLOSZE1UA. 
za 1 razowe po kop. i za wier@z 

petitu lub za Jego mie,iscr. 
za 2-6 razo"'c po kop. ł za 

wiersz. 
'ta 7-10 razowe po kop. a za 

wiersz 
CE~A OGŁOSZRŃ 

118 pierwszej !Iti·. Iwdwojna. 
ł:e.kJallly po 10 k. z. w. petitu. 
CClJR ogloszml zab'r3nieznych po 

10 kop. od wiersza. 

II 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycYia główna, w domu W -go Michelsona Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę

stochowie .Nowa księgarnia"-prócz tego, 
obok ~fagistratu. - Ogłoszenia przymuil!: Redakcyj a, obiedwie w Czestochowie W Gasztecki. I w Łasku 'v. G.ass. 

b · w Będzinie • Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami gu erm petro- w Brzezinach "KrzelUieniewski JUl.
1 

w Radom sk\! , Ruszkowbki Erazm. 
kowskiej wyłącznie agentura " Rnjcbman i .l!'rendler" w "'-arszawie. w Dąb:owie " Tomaszewski J. w Rawie " Szawłodziilski. 

----~~~--~--------~----~----------W Y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m O o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Skład Apteczny ŻARS~łEGO oawniej Gampfa SoclołowsKiego i S-Ki 
plac Ekatcryński (Nowy-Rynek .Maślany) dom po Kaczorowskich. 

) Wody mineralne, sztuczne i naturalne tegorocznego czerpania. 
~ ( Masy, Lakiery, Farby olejne specyjalnie do podłóg przygotowane: 
:§) Środki dezynfekcyjne, Chlor, Koperwas, Karbol, Proszek Otwocki. 
2 Tynkturę na Mole i Pluskwy, Proszki na wygubienie robactwa. . 

Najpiękniejsze Krochmale od 14 kop.~ Farbki i potrzeby gospodarskIe. 
Z upoważnienia JW. Kurat.ora okr~gu naukowego 
warszawskiego N 7986 z dniem 20 lipca (1 sierpnia) 

1&85 I'. otwieram w m .• Petrokowie" 

SZKOŁĘ JEDNOKLASOWĄ 
dla. chłopców i dziewcząt. z kursem nauk 
trzechletnim, zaczynającym si~ od poznawania liter. 
Obecnie zaś w domu d-ra Kotlzorowskiego ~-e viętro, 
przyjmuję dzieci , dla przygotowywania ieh do szkoły 
począ.tkowej - o eZ611l mam zaszc2yt niniejszem po
wiadomić osoby interesowa.ne. 

(2-1) :i. a re ID ba. 
Od S-go lipc<'1 r. b. zamiei'zkuję przy l1licy Mo

Rkiewskiej, w domu W -go T:unowskiego (dawl1iej 
DOlnailsklcgo) poli ;-.<, 229, Quok l:;ądu Okręgowego. 

(.3-1) A. Wassercweig. 
W dobl'ach Lutomiersk 

na folwauku (Jzołczyn, do sprzedania 

10 wyborowych, młodych krów 
krzyżowanych holeudrem. (2-1) 

r-'~~' ~~~+f .~. ~.~~ ~~6ii+iE3?" 

CUKIERNIA ~ 

~.~&~~~~~ 
~ W tuteiszym mii'ście, W domu W. Tamiłina, ~I~ 
~ I) poleca ), O D Y w uajleptizych gl\tunkach, ~IR 
, couzienUle świeże i nietoplliejące, ar ~I D które wydaje w l~ajodleglejsze .cz~sci miast~ ~·W 
'fl w zwykłym paplcrzp, bez 1łzycla naczyn ~ 

li porcyja kOi)· 15. Zawiadamia równiez, 
że odtąn wydaje KA WĘ biah~ na i J szklanki, lJ O kop. S; na porcyje zaś, ~ ~ 

~ jak dotyehtlzas, po kop. 10. ( li 
-04 (3-2) .. ~ 

• , .............. ~6.::ll-.l ........ ..,. ~.~J...:.1ł:\ 

~ q>,'C:O'q;>I'c::>'4''''=T~~I~T:;Y 

OGRÓD owocowo-kwiatowy 
z oranżer)"ją, inspektami, mieszka. 
niem, obórką, altanami i werendą, przy 
Alei spaeerowej wśród miasta, każdej chwili do wy
dzierżawienia lIa przyst~pnvch warunkaeh. Wiado
mość w domu W -go Popowskiego, ul. Odeska w .Pe-
trokowie" . (0-20) 

Pł'~ypontina,'1lły O terminie skła

daniu prenu'Iltef'aty! Bedakcyja ~ 

pr~e~ lrwartat bieżący~ otwarta 

codl:'iennie od go.f~in'Y 3 do 5 
po południu. 

USTAWA 
Piotrkowstie[o Towarzystwa DObroczynności 

DLA. CHRZEŚCIJAN. 

(Najwyżej z twierdzona 10 maja 18 br.). 

1. Cel Towarzystwa. 

§ 1. Piotrkowskie chrześcijańskie Tow:l
rzystwo Dobroczynności ma na celu: przy
czyniać się do zniesienia IV mieście uliczne
go żebractwa, wspierać osoby wstydzfłce się 
żebrać i wogóle udzielać pomoc potrzebu
jącym dobroczynności publicznej mieszkań
com miasta wyznania ehrzescijańskiego. Dzia
łalność Towarzystwa 0p'anicza się na tery
toryjmn m. Piotrkowa. 

§ 2. Zgodnie ze swym celem, Towarzy
stwo: a) urządza, według rozwijającej się 
możności swojej i z u()zwolenia władzy, 
kuchnie tanie, ochronki, domy schronienia 
i inne z::l.ktady, w których wsparcia potrze
bujący znajdują opiekę i odpowiednie za
trudnienia; b) udziela biednym pieniężne 
zapomogi i bezprocentowe pożyczki, IUG za
opatruje ich w odzienie i żywność; c) wy
najduje zajęcia dla mogących pracować; u
mieszcza małoletnich ubogich w warszta
tach prywatnych, kształcąc tym sposobem 
dzieci te na rzemieślników i, zakłada war
sztaty dla rzemieślników, niemających po
temu niezbędnych środków; cI) udziela ubo
gim chorym i kalekom bezpłatną pCHnoc le
karską; e) opłaca wpisowe za niezamożnych 
uczniów zakładów naukowych . 

§ 3. Do opieki Towarz. mają także pra
wo osoby zubożałe w skutek zbiegu nie
szczęśliwych okoliczności, sieroctwa, staro
ści, niedołęztwa i chorobo 

II. Skład Towa1·zystwa . 

§ 4. Towarzystwo składają: członkowie 
honorowi, rzeczywi5:ci i członkowie ofiaro
dawcy. 

§ 5. Na członków honorowych ogólne 
zgromadzenie wybiera osoby, któr·e oka
zały towarzystwu usługi, lub złożyły znaczne 
ofiary. 

§ t). Członkowie rzeczywiści obowiązani s~ 
do rocznej sktadki w ilości co najmniej 
rs. 6. 

Dwaga. Oznaczona w tym § ilość może 
być wnoszoną całkowicie lub czę
ściowo w oznaczonych przez towa
rzystwo terminach. U waga ta stosuje 
8i~ także do § 7. 

§ 7. Za członków oft'arodawc6w uznaje To: 
warzystwo osoby, obowiązujące się płacic 

state roczne składki nie dochodzące rs. 6, 
lecz nie mniejsze od jednego rubla. Człon
kowie ofiarodawcy uczestniczą na ogólnych 
zgromadzeniach, lecz nie mogą być wybie
raui na czŁonków zarzą.du Towarzystwa 
(§ 10). 

§ 8. Zarząd Towarz. rozsył(l, piśmienne 
wezwania członkom, którzy w ustano\vio
nym terminie nie wnieśli obowiązujących 
wpisów i wyklucza ze swego składu tych, 
którzy w dwu tygodnie, po otrzymaniu we
zwania. nie niszczl się ze swych należności 
Towarzystwu. 

nI. Srodki stowarzyszonych, 
§ 9. Środki Towarzystwa stanowią: a) 

roczne składki, wnolizone przez czŁonków; 
b) jednorazowe ofiary, tak \" pieniądzach 
jak i w przelImiotach, przyjmowanych od 
członków i od osób nie należących do To
warzy,:ltwa; c) dochody z odczytów, kon~ 
cel'tów, przedstawień, urządzanych na cele 
Towarzystwa, za dozwoleniem na. każdy 
raz władzy miejscowej i z zachowaniem 
wydanych w tym (JeJu obowj~zkolvych prze
pisów i szczegółowych rozporządzeń rządo
wych; d) do chód ze skarbonek, umieszczo~ 
nych w zakła dach przez Towarzystwo za
toionych, albo IV innych miejscach za wie
dzą odpowiedniej władzy, i e) wszelkie ma
jątki cedo\vane Towarzystwu na mocy za
piso w i testamentów. 

Uwaga. W szelkie składki, ofiary i wy
datki wpisują się do ksi ęgi kasowej. 
IV. Zarząd Towarz!/stwa. 

§ 10. Zarząd Towarzystwa aldada się: 
a) z ogólnego) zebrania, b) rady zarzą.dza
jącej i c) starej komisyi rewizyjnej. 

A. Og6lne Zebram·e. 
§ 11. Ogólne zebrania bywaj ił roczne i 

nadzwyczo.jne. Roczne zwykle naznacza
ją. się w rocznicę otwarcia to\varzystwa; 
nadzwyczajne mogą być zwołane na skutek 
postanowień rady lub komisyi rewizyjnej 
w wypadku spraw nagłych. Jedne) dl·ugie 
zebrania mogą. być zwołane nie inaczej, jak 
tylko za pozwoleniem Naczelnika crubernii. 
Na zebraniach tych zawsze ma byĆ obecną 
osoba umocowana w tym celu przez władzę 
gubel'Dijalną· 

§ 12. Prezyduje w o gólnem zebraniu prze
wodniczą.cy IV radzie zarzą.dzającej. 

§ 13. Do ogólnych zebrań należą: a) wy
bory na członków rady zarzą.dzającej j 
członków komisyi rewizyjnej, oraz kandy
datów na tych ostatnich, jak również wy
bory członków honorowych; b) zatwier
dzenie instrukcyi dła rady zarządzają
cej i komisyi rewizyjnej; c) rozporzą
dzenie zasobami Towarzystwa; d) roz.pa
trywanie sprawozdań towarzystwa .i uwag 
komisyi rewizyjnej; e) rezolueyje dotycząee 
projektów i planów rady zarządzającej w 
sprawach Towarzystwa; f) propozycyj c zmiaD 
j dopełnień w obowiązującej ustawie, które 
eię przedstawiają na zatwierdzenie władzy 
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na. drodze P!a,ve~ wskazanej i g) poetano-I tydzień kolejno, załatwiaj:! wszelkie bieżą~ C. KomM,ljja ,.ewizYJ1~a. 
wienie rozwlązama Towa.rzystwa. r. ce czynności, jakie wynikaj!} \v czasie po· § 28. Stała rewizyjna komisyj a składa 

§ 14. Decyzyje ogólnych zebrań uznają między zebraniami się rady. się z trzech wybieranych corocznie na ogól-
się za ważne, jeżełi na zebraniu była obe-I § 21. Postanowienia rady mają wtedy moc nem zebraniu członków, z dodaniem do 
cna najmniej połowa ogólnej liczby człon- 10bowiązująCl, kiedy na posiedzeniu, oprócz uich jednego kandydata na wypadek po~ 
ków honorowych, rzeczywistych i członków I przewodnicząćego lub jego zastępcy, było trzeby zastępstwa. Członkowie komisyi z po-
ofiarodawców. Sprawy rozstrzygają się zwy- obecnych przynajmniej 6-ciu członków. między siebie wybierają przewodniczącego. 
~ł, większoś.!il} gł?sówj w wy.padk.u równo- I Uwaga. Na posiedzeniach rady mogą § 2:1. Komisyj a rewizyjna obowiązaną. 
SCI zdań~ utl'zy~uJe SIę zdame. tej p~łowy, przyjmować udział, z głosem do- jest rewidowaó najmniej raz na mie-
po strome .któreJ ~ył przewodDlczący:~~rzy I radczym, zapl'Oszeni przez przewo- sią.c instytucyj e, księ!li i kasę T()wurzystwa. 
decydow?m~ o zlma~a~h lub dop~łn~em~ch I dniczącego członkowie Towarzyst wa, rozpatrywać epra wozdania, pou:t wać na ogól-
w usta~\'le, Jak rówmez o ~ zalllk,mę~lU. 'lO- I' do składu rady nie należą.cy. nem zeb:.-aniu piśmi~nne o tych sprawo-
warz~8,twa, wymag~ln_e są. 11 .ogoln.eJ ~Hlz'~y § 22. Sprawy w radzie decytlują się J1ro~ zdaniach uwagi swoje i projekta, a w wy-
członto~ .. W

d 
w{pa~ku" Je,;h ze3ran~ra~~ etą większością głosów; w razie równości zdań padku potrzeby, stanowić u zwołaniu w 

prz!c. o Zl o ~ u~ ~ . z powo u przeważ:l glos przewodniczącego. przepisanym porządku (§ U-ty) n~~dzwy-
wyzeJ ,w~ka~ll.nej 110s.CI. czło?ków, wtedy i § 23. Uchwały posiedzeń podpisuh człon- czajnego zebrania og<',lnego. 
dl.a OmOWle?la spt'aw, Jakle .lUIały być o::n~- kowie' wychodzace zaś wszelkie papiery § 30. Członkowie Towarzystwa, wybr<tni 
WIane na Lledoszłym zebraniU, po upłyWIe I e' d'c c,,: ekretarz uv zarzą.du i dla spełnienia zlecen 'rowa-
d 'h d . . I' prz wo Ul zą , l S - • woc tygo Dl wyznacztl. SIę nowe ze Jl'aUle, - ., . rzystwa, pełnią swe obowiitzki bezptatnie. 
decyzyj e którego już się uznają ZM ważne I Uwaga. Roczn~ spI'aw~Z?ame rady, ,~eJ 
nawet wtedy, gdy ilość członków będzie uchwały, ja~ ró~vllIez .uch'~ll.ły o.go~- § 31. Y. Pr;:;eptsy ogólne. 
mniejsza od wyż wskazanej, o czem człon- I ne~o zebrama, wszelkw 8.tosunk~~pl- . Towarz;:stwo posi.ada SW'b picllzęć 
k~wi~ Towarzy~twa pOWi~llli być zawia.do- I śmlenn:, a. także rach~nkl, powInn.: z n~dplsem: , . .';, PlO tl'k o wsk w Towarzystwo 
mIem we właŚCIwym czaSle przez umyslne by~ prow<ldzone .IV ,Języku ,roBYJ D~bloczynnoslll. '" 
rozsyłane w tym zaproszenia celu. skUD, z tło~aczemaml,. w razJe po-j § 32. T?,:arzy:,two znaJdUje Się pod za-
-. trzeby, na Język polski. j rządem mm:steryJum spraw wewnętrznych 

~ B. Rada zar~ądzaJą:a. . § 24. Roczne sprawozdania rady powinny i kontrolą. pio.trkow~kiej gubernijaln~j : a-
. § ~o. ~~ua z~l'zą.dza}ąca. lneruJGl w8zcl- I obejmować wiatlomość o gotowiźnie i wogóle d;: dobroczynnej (SOWIeta obsze.ze~t. pl'lzne

kleml bIez~ceml Spl'~lVaml T\HV~l'Z:yStwa" o mają.tku Towarzystwa, o dochodaeh, wy-II1lJa), a t~ z 010Cy pt)stan?W~ellIa od. l~ 
na ~odstawIe paragrafow.ustawy. l IOstru-j uatkach, a także o wszystkich ezynnościach I czerwca 187? . r. o zal'z~,dzle IllJ:ltytllcYJalnI 
kCyI przez ogólne Z()br~llle zatwlel'd~onyc~. rady IV przeci:j.gu upłynionego roku. Spra-\ dobro?zynnoscl w g.uberlilJ!l.ch Kr~lestwa. . 

§ 16; Rada zarząd~aHca składa gIę. z 12 wozdania takie, po poprzedniem ich przejl'ze- § .R3. ~:>rzeIYo(lDl?ząc'y IV ]'UdZlC, lub tez 
członkow, przez ogolne zgromadzenIe za niu w pelnym składzie l'adv zatwierdza OD'Ól-/ p eł mący Jego oboWJązln, bywa obecnym na 
pomocą. tajnego gło:5uwania na lat 2 wy- ne zebranie. • , "posiedzeniach gubel'llijalllej ra(1y dubrol:zyn-
bieranych z pomiędzv rzeczywistych i ho- § 2" K . . k T t . nej (sowiet obszczesLW. prizrienia) potlczas 

h k ,'N l k ;) asa l maJate - oW:ll'zya wa znaJ- . 'T d nol'owyc człon 'OWo a wypac e wystą- l' ,: d d . . ' k" k ' rozstl'zygal1la spraw owarzystwa ot y-
pienia z Towarzystwa któregokolwiek z (uJ~ ~~,ę po • OZ(:lem ~,~YJ.era, tor~ ~~- czą. cych. 
członków rady przed upływem dwuletniego clatklu.Jv htylko na pods,~a~V1e upowlazblll?D, § 34. SprawozJania z czynności Towa-
.. d" . t wy( anyc przez przewoulllcząceero 11 Je- . . L Ó '. , termInU Jego urzę owaDla, mlCJsce wys ę- 1-' l . . 0 b ' l'zystwa, o staDle Jego zasoo w l lllstytUCYJ, 

. ,. . ci ' h 1 d d' go zu<:tflpcę i.asy] er co ty( Zleli o ovnąza- . d . . h ' l L pUJacego zaJmuje Je en z ,,-c Ii.:an y atow . ~ Ó d' , ,l' . d " po zatwler zelllU IC przez Uero ne zeura-
d·~ ".,' >' ny Jeqt po awac raUZle WIa amosc o tv- . . ł d" .? 1 we mg otrzymanej WlęKSZOSCl giOSOW wy- .1'- h t h' ~ J b . -k me, SK t1 aJą. sle coroczme, oproez rac y gu-

lmmych. g?Ulll.o~YC wp yw~c . l wyaat mc , Ja' bCl'll ijalnej' (so~iet obszcz. pl'izrienia), przez 
§,17. Członkowie Rady zarządzającej wy· rO\~nJ~z o stal1le go oWIzny, . pośrednictwo Naczelnika gubcl'Uii <10 Miui-

bierają z pomiędzy siebie większością glo- § 26. '\V wypac1kac~ po trzebY,nagleJ po- E'teryjum spraw wewnętrznych, a niezu.le
sów, przy tajnem glosowaniu, przewodniczą- ~~cy, sam pr~ewoc1nlc~ą.cy moze ?pown- żnie od tego ogłaszaj l! sift. w IJlśmie miej-
cego, kasyjel'll. i sekretarza. zn.Ić .do wydama ta~ow()J . z sumy, JUka co scowem. 

§ 18. W wypadku chorouy lub nieobe- n::lCSJąC wyzn~,cza .'!lę do Jego ~'ozporządz~- § :35. Guyby z jakichbą.dź powodów To-
cnosci przewodniczącego, czasowo zastępuje ma; IVysokos? tej su.my ohealu Zebl'l~Dle warzystwo zmuszone było zamknąć swe 
go ten z pomiędzy członków rady, który ogolne, O .kazdy~'n takIm wy~atku na pl~r- czynności, w takim :azie wszystkie jego 
przy wyborach otrzymał największą ilość wsze.m posleclzcmu prze\Vodmczący zaWla- fundu~ze obrócWle zcJ~tan,! na cele dobro-
glOBÓW. daml[\ radę· czynne, stosownie du uchwały w tym celn 

§ 19. Przewounicząccgo w rauzie zatwier- § 27. ~sięgi, kasowa i kwit:Jryjusz, przed zebrania ogólnego, zat wicruzonej przez ra-
dza w t.ej godnosci naczelnik gubemii. wydaniem ich kasy jerowi, numerują. się na dę gubernijalną (sowiet obs2cz. prizricnia). 

§ 20. Ra<1a, w miarę potrzeby, niemniej kaiJeJ stronnicy podpisują przez prze- § :36. O zamknięciu Towarzytitwa za-
wszelako jednego razu na miesiąc, wzywa- wodniczącego na każdej kartce, w końcu wi!1damia się roinieteryjum spraw ,ve
n!} bywa na zebranie przez przewodniczą.- pl'zeaznurowujl} się, poczem końce szpaga- wnętrznych za po§reduictwem władzy gu
cego. Tamże przewodniczący, jak również tu przypieczętowują się pieczęcią Towarzy- bernijalnej. 
jeden z członków rady, zmieniający się ct) stwa. 

Z almanacLu ~Slavia" wydanego w Pradze na 
korzyść Slo\',ian Zagrzl3b~kich. 

BLUZY A 
(KA TLE STAREGO PODANIA) 

przez Karolin!) Świetlę. 

przeL z czeskiego 

Z e n o n P r z e s m y ck i. 

(Dalszy eią,g patrz-m 26). 

bojaźliwemu jej oporowi koniecznie \VYŚle-j Górki z pod której źródełko z tajemni~ 
dzić powód tych słodkich dźwięków, tak czym szmel'em kilkoma srebl'zystemi wy
czarodziejską siłą chwytających go za serce, I tl'Jskiwał'o promieniami, gdy wtem nade, 
że, jak to wyznał swej ,opiekunce, chętnie I bieg jego ustal, !lo on cofnąwszy się między 
by nie innego nie robił, tylko ich słuchał, I drzewa, zatrzymał się przy jednem z nich . 
i to nie godzinę, nie dzień, lecz całe życie, ~ Zdawało mu się, że omdlewa... a to z 
aż do śmierci. II jakiegoś radosnego pl'zestr:tchu. Nie zoba-

Jeżeli tam istotnie zabłą.dził z obcych czył u studzienki, jak się byt z pewnośeią 
ziem łabędź śpiewny, jak .to przypuszczał, I spodziewał, upl"lgnionego łabędzia, ale za 
musiał należeć do niego. Poetanowił sobie, I to ujrzał coś, czego jeszcze nigdy w tyciu 
że nie uspokoi się, póki go nie wynajdzie, I nie widziaŁ, o czem tylko stuchiwał w 0-
nie pochwyci i nie zaniesie do domu, aby powieściach ciotki o leśnych rusałkach i 
mógł łatwiej cią.gle i do sytu napawać się ich cudnych królowych, o mtodych króle~ 

Głęboko odetchnął Adam, stojąc w zmro- tk.liwe~i .dźwiękami jego pieśni: Nie oba- II wnach tak św.ietnej piękności, że je zazdro
ku wieczornym na progu oomku, skrytego! wla~ SIę za~nych, c~aró,'':' zadnej pomsty, 0- sne czarOWlllce zaczarowywały w wnę
między drzewami. Hudcowa Górka wznosi- brazonych ]eg.o smlałosCIą .du~hó,!, Gotow trzach gór l?b '! starych zburzon~cb. g:o
la się przed nim, jak ogromna czarna pi~ b~ł potykać SIę ze wszystkle~l .mleszkańca- cl~ch, ~b'y ~llk~ ~I~ mógł za.chwycac SIę ~ch 
ramida, na szczycie której ploną!, ji1k 01- mI ~tarego ~rodll, gdlby chCIelI przeszka- plęk~.oSClą' , 1 ple~lllą l~lb słowem chwałę Ich 
brzymi błędny ognik, ostatni odblask za- clzuc mu \~ Jego z~n:Iarze., .. I głosIc po s Wlecle!-UJ~za~ t?, ?O do~yc~ezas 
chodu. Ale gdZIeż pewmeJ znalezć łabędZia, Jeże- w snach tylko, Jak meblanskle WIdZIadło, 

Ale pluskanie strumyczka, W ogródku 0- ~i i8to~nie przebywał ~a. Hudcowej. Górze, p~zeu. nim się unosiło, za każde~n dl'gnie
bok domku, nie dało mu si ę znów zamyśleć. jak Wieczorem,. przy ~r.odełku, gdZIe zap~- Dle:n Jego serca wnet w mgłę SIę rozpły~ 
Wypływał on ze źródełka bijącego na sa- wne przychodZIł od wllzyó . gardło, , ,~ k~o- waJącl... .. 
mym szczycie Górki, po której po!udnio- ~em SP?czY'Y'a~o tyle Czal'?Hcych dZ~lękow Na skale, nad źródełkiem, siedziała prze
wyro stoku w licznych przewijał się zakrę- l w ZImnej Jego wodZIe ochłodZIĆ swe cudna dziewica, oblana gasniłcą. luną zapa
tach, tu i owdzie jak sI'ebl'lla wstęga pl'ze- skrzydła, zmęczone lotem? dającego dnia. Była odziana w białą szat1ę; 
błyskując w gęstwinie leśnej. Coraz szybszemi stawały się kroki Adama ognisto czerwona wstęga przytrzymywała 
Udał się tedy wzdłuż krętych jego brze- na miękim mchu leśnym pod wpływem tej czarne jak noc kędziory; na kolanach jej 

gów pod górę lasem, w którym zupełnie I myśli, i miał już tylko nieznaczną przestrzeń, spoczywała lutnia z konchy perłowej ze 
już zmrok panował. Nie mógł sobie dać mały zagajnik do przebycia, aby dosięgnąć zlotemi strunami, po których w roztar
rady; musiał, wbre1v ostrzeżeniu ciotki i olbrzymiej skały , występującej ze szczytu gnieniu błądziły palce, bielsze nad kon-
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zwoliła stacyjom telegraficznym kolei że- piero połowa lipCS1. Tramwaj ów wyjeżdża 
laznej wysyłać depesze bezpośrednio do po kilka razy co wieczór na Bugaj, tam i 
miejsca ich przeznaczeni:l-takowe, nigdzie z powrotem, z przed cukierni p. Jasińskie-

.- G'I·.asuląca od lat dwó~h . z coraz l nie wBtrzym:rwane, w pr,zeciągu . ~ilku lub I go, począwszy od godziny 6-ej. Cena- od 
wIększą sIłą cholera, na połudnIU 1 zacho- kilkunastu mmut byłyby JUż na mIeJscu swe- osoby kop. 15. 
dzia Europy, powinnaby natchnąć nns go adresu. Jeśli chodzi o dochód skarbo-I N l h- _ _ 

większą czujnością., a przedewszystkiem ~ wy-toż przecie można wprost opodatkować J -:-: k' ec ,OCUM. "uf, Ta rl!Ja fbU'f,t
k
•• P. 

. ł k t " d k • , . I l f . l~' 'lk' k d aslOs l zrazony mepowo zealem 1'11. lem CIąg ą tros?ą o czys ose, porzą e l svne- te egra prywatny a Ja ... 1 WIe I zys o - . .• k . . , ł .' d 
żość powietrza naszych podwórzy i mie- niesie publicznośći i pop~rCHl p~otr o~um, cI~g ą .mepogo ą, e~ 
szkań' wszelkie bowiem środki dezinfek- . . ! tuttI qua~tl-zwlllął namIoty I ogródek swóJ 

" dt ', ' , h I - Pod ad"esem, szanownej mumcy- przy koleI zamknął. A szkodal wobec sza-
cYJne'h we, ~gl ~aJs;'l~zSZY~ a ~ora~ czę-I palności tutejszej wysyłamy ponowną prośbę lonych nudów w na~zem mia"teczku przy-
stszyc .0Pl1:IJ

k 
e ?a1krs lC , kllle . mają ltnnegO! o ułożenie na placu Aleksandryjskim chod- jemnie było posiedzieć t~rn słuchaJ "e 

.znaczema, Ja ty·o oszu -ame zmys u po- i 'k I ćb 'k 't- ' B d . t , ' , .. i' M 'd k d' , .' ; : m a! c ~o y Ja ?aJ anszego. ę zle un s a- : muzykI. Ale znać sądzono, że w PIotrko-
won ema. ~.Y Je na z ujemy 81ę WCI~Z ! nowlł wlelk", a wlelkn wyO'odę zwłaszcza też I • , .1 Ć' • , 

t ć dlatecr t l b e I ' ... .... t' , wIe mc UuU SHi' me moze ..• 
o erI?- zapomma?, "'o. o wca, ~ y Dl . podczas jesiennego błota i wiosennych rozto- ' 
wadzIło, ~by pohcyp, ze,chClał!, l?óJSć ,za ty: pów. Sam zaś plac nabierze przez to zna- ' - SpJ'a!Va p~ W.0lnickiego. by .. 
!okrotnem,1 ,wskaz~wkaml komlsyI samtarneJ ' cznie lepszego wyglądu. I lego nauczyel~la w ŁodZI, rozpatrywaną. by-
l odbywa~ J~k naJc~ęst8ze pod ~ym wzgl~-I . . ' la w tych dOlach w drodze apelacyi w iz-
dem rewlzYJe. NIe czas bOWIem będzIe , - Z sądu. Coroczne wakacyJe sądowe bie sądowej wurizawskiej. Wiadomo czy
krzątać si~ wówczas dopiero, gdy straszny : r~zpo~zęły się. z dniem .15/27 czerwcu;, obe~- telnikom, że są.d okręgowy piotrkowski u
gość stanie już na naszej granicy - na nic me WIęC sesyJe ,krymmalne ,odbywaJą SIę wolnit p. W. od odpowiedzialności. Pl'oku
wówczas skrucha, fi żal będzie po niewcza- dwa razy tygodm~wo-a, CYWIlne. raz. ,ratoryja wniosła apelacyję, Izba sądowa 
sie-na nic wszelkie modty i procesy je, bo ! ~ W przyszły pląt~k t.J. d. 17 lIpca przYJ- I warszawska potwierdziła wyrok sądu piotr-
tylko strzeżonecro Pan Bócr strzeże"... I dZle pod rozpozname sądu sprawa pam ... kowskiecro. 
Ty~czasem p;~simy przejść się tylko ko- I Tomczyńs~iego i Ko~czyńskiego, ~ oskarżo- ; '" " . , 

lejno po ulicach naszego miasta i, nie omi- nych o pOJedynek, t. J. z art, 1500 kod. k'

l 

-: ,~la sądow, Z u~ag? na, nwlogo-
jając, zajrzeć na. każue podwórze wejść z gł. popr. Oskarżonym grozi: wyzywajlłce- d.noscl ~ s:raty, płynące dla 8wladko,,:, pl'Z~
niezakatarzonym nosem na każd~ schody, lllu-wi~zieni~ h!b forteca od 8 miesię?y d~ Blęgłyc I t, P', wzywanych n,a P?sledzelll~ 
nie poprzestajac na ocrledzinach bram które l roku 1 4 mIesIęcy; wyzwanemu zas-toz! sądowe, które D1~tylko w cywllny~n, !ecz l 

oczyszcza ciągły prze,~i:w powietrza. ZwIa- sam? o.d dwóch ,do 4 mie.3ięcy. Pana ~om- w kar~'ych wyd~Igła~h rozpo~zyn:IJą sH~.na
szcza teź, zajrzyjmy do oficyn, w blizkości : czynsklego bromć ma adwokat przysIęgły der ~o~no, zwykl~ ok.oto ,1?-eJ w, poludme-
których mieszczą się nazwyczaj miejsca u- I Młod(lwski. p .. mlm~ter sprawle~lItvos(\1 w,yuał :w tych 
t k 'k' hl l' 'd' l I s· , . "dmach rozporzą.dzeme aby posIedzema roz· s ępowe, -urm l, c ew n, zeJ zmy lO sute- - ,todJny patent uOjl'załośCl, wy- • ł ' 'ó . '., 10' ' b 

ryn-a przekonamy się z łatwością, co Slł-' danie którecro zależałn, jak donosiliśmy, oJ ~o?zK~a y. SIę naJP ~n~~J rO d -eJd ran?, a. y 
dzić o naszych warunkach sanitarnych!... ' decyzyi wy~szej władzy naukowej, przyzna- s,,:w, kowle ':łzywadh~ y l Od są. u me ,!Ię-

t ł Ki ' k' T' ceJ Ja? na po go Zllly prze rozpoczęciem 
_ Wlellr,a niewygoda Wiadomo lny zo!.a pa~u t!~~ns lemu, k ut~J~ze posiedzenia, aby o przyczynttch opóźnienia 

że tutejsza stacvJ' u telecrraficzna °l'zndowa ni~ ~a~cmd glmnazYJum'twy: ~ o w tym ro u sle m notować w protokuŁach posiedzeń, jak rów-
., J. "', .... , SWIa ectw maturl atls. ' .. ' h . . . 

przYJmuJe w nocy żadnej korespondencYI n nJez zaz~aczać. w mc dokładme godzmę 
do wysłania, a co najwyżej, odbiera tylko ta- . - Miejscowy zarząd pocztowy r~zpoczęcla sesyJ, wreszczie, aby przewod
kową; chcąc zatem wysIać noc!) telegram, połączono już w ubiegłym tygodniu słupa- l1lCZ~cy w wydziałach są.dów co miesi!}c ko
dajmy na to do Warszawy, trzeba g'O po- mi telegraficznemi; dziwimy się jednak dla- mumkowali na ogólnych zebraniach sądu o 
dać na miejscowym dwol'cu drogi żelaznej. czego takowych nie poprowadzono przez wypadkach późnego otwarcia posiedzeń 
Stacyj a jrJ(.lllak telegl'aficzna drogi żelaznej ulicę Pocztową, zamiast okalać przez plac oraz pl'zyczynach takowego. 
nie ma prawa przesyłać korespondencyi po-ber.Jardyński i całą pryncypalną ulicę?,. 
wprost od siebie, ale musi oddawać ją sta- I p ...... d k Ob d d 
eyi rządowej,:za co ta ostatnia pobiera ]/a część k' 'I jepro:va rZ ·a. ,y ta ,sądY 
opłaty,-Zaiste! nie wiemy o co tu właści- ~o OJU z L ~~~?l -go bP~a Pdzen~s y Się o 
wie idzie: czy o Ó\v dochód, czy o co in- I om~ p, ,~ belO! o. o ;ą. Uj o rJf°,,:efo, 
nego? Wiemy natomiast, że posłany tą dro- co 8 at~ow~ ę zb1e ~IC,ma ą. n gę a m e-

t l d b d ' l W ,resan ow l pp. o roncow. 
gą e egram oc o ZI (O arszawy naJczę- I 
ściej w :5 lub 4 zaledwie godziny!... Jak nas - TJ'am,waj kąpielowy zaczął już 
bowiem objaśniano - stacyja drogi żelaznej od dni kilku kUI'80WaC na Bugaj; szkoda 
musi często i godzinę wołać na stacyję tylko, że narodziny jego cokolwiek przy
rządową; ta znów, odebrawszy nareszcie de- szły zapóźno, że stracił najpiękniejszą chwilę 
peszę, nie może się dowołać Skierniewic, gdyż I życia - kilkotygodniowe niedawne upały. 
i tam \'I' llOCy jest tylko właściwie jeden I Jest jednak wszelkie prawllopodobieństwo, 
dyżurny. Tymczasem, gdyby władza po- I że zasłuży się nam jeszcze - wszak to do-

TO'lItaMZÓW n.a 'wg.łtawie 
wa'l·szawskiej. "Biesiada literaokali 

pisze: Znane z reputacyi fabryki sukna i 
kortów tomaszowskie, pomieściły swoje wy
roby IV wspólnym pawilonie, urządwnym 
staraniem tomaszowskiego oddziału towarzy'~ 
stwa popierania przemysłu i handlu. 'W y
roby wszystkich tych firm śmiało rywalizo
waó mogą z zagranicznemi i nie ulega wąt
pliwości, że tak zwane materyjały angiel8k~e 
i francuzkie, z których suknie nosimy, 
wprost pochodzf! z Tomaszowa; przet16ma~ 
czone na zagraniczne, nie zyskują wpra-

chę lulni, wydobywają.c z nich te rozkoszne Inią z poozuciem własnej godności, które I - A czego tu chcesz?-zmarszczyła znów 
dźwięki, które, ,drż~c po~ sk~epieniem l~~u: go dzi,,!nie :~i~nito i uszlachctni~o. .Nie czoło, widocznj~ nie~ile dotlt':li~ta nizką 
spływały w dolInę I zatmerająC pod OlZ!q. I był to JUŻ wlesDlak w prostym skorzanym strzechą, pod ktorą, Jak sarn Jej wyznaj, 
strzechą. Adama tak silne sprawiały na nim kaftanie, który skrumnie i niedowierzającu przyszedł na świat. 
wrażenię, że umierał z tęsknoty za niemi. zjawił się przed nią w cieniu leśnym, lecz - Udałem się tutaj po łabędzi~-szeptem 

W zamyśleniu spoglą.dała dziewica ci e- raczej zdawał się być jakimś przebranym opowiadał jej się mtod~ian, zapłoniwszy się 
mnemi j błyszczącemi jak ostrze stali o- rycerzem. Groźna chmura zawisła mu na przytem, jl:ł.k krew,-Spiew jego jut od 
czyma ze swego siedzenia, wywyższoneCl'o ązole, a z oczu poczęły się sypać iskl'y, Z wielu dni tak mnie czaruje, że pO::ltanowi
ponad drzew korony, w !ltronę płonf!cego młodziana, ktc'rego opiekunka często za łem pochwycić go, gdy o zml'oku pl'2:yj
zachodu. O zaiste, żadna rusałka, żadna naj piękniejszego na świecie uznawała, stał dzie odwilżyć w tem oto źródełku skodkie 
z~klęta król~wna, , żad~a święta w ?iebie, I s!ę nagle, mf!ż, który, śmiało mógł ~~ierzyć s~~ . gardziołk/); Ch~ia.łe,m. go do d~mu za
me mogła SIę z mą rownać. Dumme za- SIę z kazdym zwycIęzcą na turmejach, z mese, abym mogł plesm Jego couzleń StUH 

ćmiła wszystkie kobiety z prochu zrodzone I kazdym bohaterem na placu boju. chać, prze!: cate życie, aż do zgonu. 
i. wszystkie btogoslaw~one w raju, ~ak keię- Z~iste zauw~żył~ to i ~u~nistka; pogar,da Po czole lutnistki, na wzmiankę o ła~ 
zyc-wych~dz~ce z f!-Im razem gWIazdy, bowle~ ~owoh zmkła, z Jej rysów, a wdzlę- będziu, którego chciał schwycić i zabrać 
,West{lh~llemC wy:bległo. z ~st Adama, w czny usmlech przeleCIał po twarzy, gdy ztąd, przeleciał rumieniec, 

te:1 zadumie. DoleCIało ,vndac d~ ucha ~zJe- mu rzekła: _ Wiedz tedy, że jestem Meluzyną-o
wley na skale, z,!róClła, bowle~, w Jego - Podobno chciałeś mię spytać, ktv jestem; znaj miła mu szybko, jakby chcąc zagłuszyć 
iltr~nę tw~rz, tysJąckroc cud01eJszą nad czyż doprawdy nie poznajesz, kogo masz słowa jega i wf'ażenie, ktqre na niej sp m
gWlaza~ '~leczorną? btyszczącą na purpuro- przed sobą? wiły. - Królową całego tego nieprzejrzane
wym nwblOs stropIe. - Nie poznaję, bo nie bywałem w świe- go, niezmierzonego kryształo wego państwa 

Dojrzała go, i gniewny przestrach Odma-\ cie-odrzekł zmieszany jej uśmiechem, w powietrznego, które nasz świat otacza. Za 
lował się w jej l'ysuch. którym tyle dlań spl)czywało zachęty i na- trzymuję się tut1\j niekiedy o zachodzie 

- Kto jesLeś i czego tu chcesz?-Spytała dziei.. słońca, aby napoić me rumaki mgłą białą, 
go surowo, rzuciwszy nań długie, pytające - Zkąd jesteś?-spytała go z nowym u- płynącą z was~ych dolin, wtożyć na nie u-
spojrzenie, śmiechem, widząc jego wzruszenie. zdy z purpury róż wieczornych, pl'zyozdo-

Pogardliwy wyraz jej twarzy boleśnie - Tam na dole, u podnóża tej góry, uro.. bić je pióropuszami z promieni wschodzą-
dotknął Adama, i cała duma dotąd śpiąca dziłem się· . w chatce skrytej w gąszczu; cego księżyca, podkuć je gwiazdami zja
zbudziła się w nim. koło niej biegnie w szemrzącym potocz- wiającemi się na niebie i, odebrawszy' bu

- Wła!łnie o to samo chciałem ciebie za- ku woda źródełka, wytryskającego u stóp rzy jej błyskawice, spleść sobie z nich bicz 
pytać- odparł, wyprostowawszy się przed twoich. na nie. Podczas gdy pasą się tam na ni-
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wdzie na dobroci, ale za to zyskują na ce
nie."-"Przegląd tygodniowy" pisze: "kor. 
tom tomaszowskim nie mużna odmówić ani 
ładnych deseniów, ani też mięsistości." 

- Silne wra~enie pomiędzy łódz
kiemi amatorami piwa wywołała analiza, 
dokonana na gambrynusowym nektarze wy
robu Anetaadt, przez prof. Milicera, który 
miał oznajmić, iż w części składowe tegoż 
piwa wchodzi dla zdrowia szkodliwy kwas 
salicylowy. 

W prawdzie właściciele browaru powie
rzyli łódzkiej stacyi chemicznej panom Fu
cbsowi i Knichowieckiemu zrobienie analizy 
na swem "pilzneńskiem" piwie, wziętem z re
stauracyi pana Klukowa i ci stanowczo u
znali za właściwe. orzec dla uspokojenia pu
bliczności, iż próba piwa "pilzneńskiego" 
powyż8zej firmy naj ściślej badana, zawar
tości kwasu salicylowego, ani śladu nie wy· 
kryła ••• No, tIo inne gatunki piwa z tej fa
bryki? •• 

- Pożar JIlidawy. W powiecie 
laskim, w osadzie Widawie, zdarzył się nie
dawno gwałtowny pożar, podczas które:zo 
spłonęło około 50 zabudowań, a w tej li
czbie i synagoga żydowska. Strata w u
bezpieczonych ruchomościach wynosi rs. 
10,000. Przyczynił pogorzeli jest prawdo
podobnie podpalenie. bledztwu prowadzi 
energicznie naczelnik powiatu. 

Przerażony tym pożarem sąsiedni Ła~k, 
wzdycha do utworzenia straży ogniowej o
chotniczej. Drewniane budynki w zwartym 
szeregu, uliczki wązkie, brak zupełny na
rzędzi ratunkowych, mogą na pI'zypadek 
ognia, straszną sprowadzić klęskę. Ojco
wie miasta powinniby zakołatać do władzy 
właściwej o uwzględnienie takiego położe
nia Łasku i nadanie pozwolenia na straż 
ogniową-jak liłusznie utrzymuje kurespon
dent "Dziennika dla wszystkich." 

- S:osa: Wolbroma do Pilicy 
i z Pilicy do Zawiercia jest czemś takiem, 
jak pisze "Gazeta Kielecka"-na określeuie 
czego niema właściwej nazwy w słowniku 
mowy potocznej. Tyle tam dziur, wyboi, 
wklęsłości i bruzd, że przejeżdżający, choć
by żelazne mial zdrowie, po kilkakrotnem 
przebyciu tej drogi, położyć się musi do 
łóżka. Całe lata zaniedbania, składały się 
na wytworzenie podobnie haniebnego stanu 
drogi. Konserwacyj a dokonywała się w ten 
sposób, że ustawiano zaledwie 1 pryzmę ka
mienia i to w dodatku najgol'szego gatunku. 
Płonne są nadzieje wszystkich fabrykan-

T Y D Z I E Ń. 

tów, usiłująoyoh rozwinąć tu przemysł
dziesiątki tysięcy rubli wrJllucone w fabryki 
pójdą na marne, dopóki nie stanie droO'a 
równa jak stół, ułatwiająca dojazd wyCfod~y 
do zakładów przemyałowych. '" 

Budowa c:terowiorstowej 
odnogi drogi żelaznej od staoyi Dąbrowa 
?O kopalń w~gla kamiennego "Paryż", jest 
JUŻ w połOWIe wykończoną. Towarzystwo 
bardzo drogo płaciło za ziemię, bo po rs. 
600 za morgę. Przedsiębiorcą robót na od
nodze Dąbrowa - Paryż, jest p. Emanuel 
Grosman. 

Gdyby poezyją można wznosie mury, 
Ja duszę całą wyspie wać· bym gotów, 
By was zasłonić od słont'.cznych grotów 
I bezlitośnych urągań natury. 

Lecz pieśń ulata, a. chQć w miejsca stoi... 
A gdy bezsilność szydzi tak okrutnie, 
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To·by się chciało strzaskać śpiewną lutnie 
Ze niczem dla was-o biedni! o moi! ., 

L~e j~nak! pieśni! Nad śwież,!: ruimb 
Zjaw Się D1e płaczką, lecz gońIlem otuchy; 
Ody ci~ł nie, !ll0z~sz-nak;orm głodne ducllY, 
I ucz, ze prozno zadne łzy uje płyną! ... 

Z -d k . d Ł d' C - Korespondencyje hłuldlowe. W - !Ju: up co ł,v " o Zl z e· ~Kur. wa.rsz." czytamy co uastępuje: "W tych duiach 
sarstwa i zagranicy już się rozpoczął. Se- Jeden z tutejszych kupców, otwieraj ac stosunek z 
zon handlowy letni zapowiada się pod każ- domem handlowym w Londynie, napisał list po pol
dym względem świetniej, jak w roku zeszłym. sku, zaznaczając pomiędzy iunemi warunkami, i~ 

wszelka korespondencyja w interesach z nim IIrowa-
_ W Zau'ie"ciu na weselu pe\vne· ?zoną być wiuD3 w języku polskim, W kilka dni 

go robotnika- jak donosi "Kur. Poran."- lDtcresowany otrzymał odpowiedź z nad Tamizy, pi-

Przyszło do kłótni z .J' ednym li: gości także saną dobrą po!szczyzuą i zgadzającą się na warunki 
korespomlencYI w polskim języku." 

robotnikiem, którego z powodu złeCfO pro-
wadzenia się wypchnięto za drzwi. '" Obra. - Kilkunastu obywateli na Kuja.wach i 

.. w I~alis.kie~, jak ,donosi .Kur. W arsz." przyrzekło 
żony postanOWIł zemścić SIę na drużbie, któ- sobie, ze Dle w Niemczech na.bywać ani też rodzin 
ry głównie przyczynił się do wyprowadze- swoich do tam6ez~yc.h wód wysyła.ć' nie będ~.-Myśl 
nia go za drzwi i o zmierzchu zac2.aił się do t~go P?sta.nowlema. POd.MO wyda.lenie polaków z 
około domu, oczekając na drużbę. Lecz grame KSięstwa POOJnansklego. 

zda~zyło się, że. wyszedł pan młody,. nie zaś - Bada ~Ia I..odzH.. Jedna z poważnych 
druzba. CzatuJąoy uderzył go drągIem tak. fi;m war~lawsklCh, obra7.on,a na. niemieekich dOBtaw
mocno w O'łowę że ten w trzy dni potem' cow za megrzeczną odpOWiedź na posłane im wy-
umarł '" , padko.wo polskie lioty-postanowiła całą korespon-

. _ _ dell~YJę handJo~ą .z zagranicą prowadzić w językll 
- W 7'omaS:OWłe rau'sktm gra- kr~Jowym!.przYJmuJą jednak odpowiedzi niemieckie. 

8uje dyfterytys, tyfus i szkarlatyna. WUl.domosc tę po.~t6rzyły.i stosownemi uwagami 0-
• pa~rzyly "NowostJ , zalecająC przemysłowcom rosyj-- Na. p~go'l·:e~cow . . Pod. tym ty~ sklm .pod?bne postępowlLnie., D.odać należy, iż na. 

tułem WYJdZIe staramem kSlęgarm Papro- odpowledm cyrk~la.r~ ~vBpomDlaneJ f~bryki, wszyscy 
ckieO'o wydawnictwo zbiorowe, dochód z ~ostawcy od~ow~edzlelI zgo~ą taktyczuą na stawiane 
k ' '" . dl . k " 1I!l prollozycYJe Językowe, I na polskie list) odpo-

tOl'ego pneznacza SIę a mIesz ancow wiadaj~ po ?iemiecku - wszyscy, z wyjątkiem firmy 
Grodna. G. w Drezme, ktom, lubo ma liczne stosunki z War-

_ Sprostowłłnie. W M 27 "Tygodnia" wszawą, prowincyją i Ct:sarstwem w dziale produktów 
artykule p. t. Wspomnienia o teatrze, W 4 wierszu od chemicznych, ~ie ch~e ~a~ za, wygraną j .odstąpić od 
końca zamiast 1881 r. G6rski z Szymborskim, powinno ~or~8ponden?yl DlemleckleJ, tWIerdząc, że Ją przekład 
być "111&3 GÓ"ski z Szymborskim". hstow polskich przez urzędowego tłomacza zaduio 

kosztować będzie i zbyt wielkiego nabawiać amba
- Listy od Bedn,kcyi. rasu. Przy sposobności buchalterzy pana G-. mo-
- Panu W. w Stobiecku Sz.-Poprzednio uiszczoną wę pol~k~ nazwali .gwarą", i jako zapłat\! za 

(w dniu 4 listopada) prenumeratę półroczną, zara- S"IVą dehkatnosć otrzymali zapowiedź zerwania. sto
chowaliśmy nil. kwart. IV r. Z., oraz I r. b. - Wrę· sunkó"Y, ,ieźeli języ.k?".'ego kompromisu ~ie przyjmą. 
czone nam zatem 1'S. 2 kop. 20 dnia 30 czerwca, 8~! • :rak. Jest na dZISIa.J stan . sprawy, ktora podjętlj: 
opłatą za kwart. II i III r. b. Jl:Z p~dobn~ została ,przez kIlku innych przemysłow-

_ "Prtł'wda" Zamieściła w swych cow, ,I takz~ z nadZIeją dobrego skutku, Zanotuj
szpaltach następujący piękny wiersz W. Go. my, ze pewien nader zamożny dystylAtor warszawski 

. ze swymi niemieckimi dostawcami już od lat kilku 
mulickiego: koresponduje po polsku z wybornym rezuJtl\tem. Po-

Gdyby poezyją karmić można głodnych, kazu)e się, że tylko początek jest trudny, i że usiło-
Ja-bym swe pieśni zmienił W kt;1sy chleba, wama wytrwałe mogą \V danej kwestvi dać dol;re 
I was obdzielał, którym go potrzeba rezultaty. Radzimy p6JU za, ~ll'n prz!Jk/adem ... łódzkim 
Pilniej, niż dżwi~ków słodkich lecz zawodnych. fabrykantom. 

Gdyby poezyją można przyodziewać, . - Ze 1ł'si, Kazimierzy W., pisze włościa-
Ja.bym wciąż !Jieśni wysnuwał jak przęa7ę, nm do "Gaz. Sw;" Donosz~, jakim ja sposobem po-
I tkał z nich odziez, i krył waszą nędzę - znaj.llmiłem się z jego pisll~em i dostałem je do rąk. 
Bo nagich odziać lepiej, niż im śpiewać. SWOI ch. O to załozyłem sobie sklep we wsi, w kt6-

wach niebiesk~ch-.tu d~iewa wskazała ~~ I --: Po marnego łabędzia u~lI:łes .się t~t~j; I po. szc~ytach dr~ew i występach skat, zbu
różowo obrąbIOne obłokI, wolno po nad Jej zamIast nieCfo, spotkałeś bogmlę-I bluznu!z dZlła SIę ze swej zadumy. 
głową płynące, - przygrywam na lutni, jej. Czy nie czujesz, że słowy swojemi 0- - Czy to podobna, aby miłość niewolni
aby im się nie nudziło, jak to czynią pa- I brażasz majestat mój królewski, gniew we ka wydala się królowej tro nem, bogini ra
stuezki ziemskie przy stadach swoich. I mnie budzisz.i zmuszasz mię, bym cię uka- jem? A przecież tak jest!-wydarło się z roz-

Młodzieniec podczas jej mowy bladł co- , rała za okazime mi zuohwalstwo?-zawołała dzierającem łkaniem z jej piersi. 
raz bardziej. I w Cfwałtownem rozdrażnieniu. I załamała ręce, aż jej delikatne paluszki 

_ O, cze~uś .t.! królową! ba więc?j je- \ Ale Adam nie dał się tą pogróżką ani krw:ią się oblały, dz.iko rwała na sobie wło
szcz~, czemus ~o~IDlą!-za~ołał p~łen mewy- : zmieszać, ani zastraszyć, ani zmusić do od- sy I szaty,. a.w ~oneu p.adłszy twarzą na 
słowlOn~go bolu,. zakrywaJlł~ sobIe twarz. wołania swego wyroku. sk~~ę, na~~~tme bIła o nllł czołem. Ale na-

d
-:- ~I~ roltdu~l1e~ twedg~ zal~'""7rz~kb ze _ Dla łabędzia nie byłaby ma chatka pktróozno. Nlek~Lkygnahła .t1emkz łsebrcak obrazu. 

z ZIWlemem ZIeWlca-z aJe mI SIę, ze prę- b t . k . ód k a byt prosty _ - ry przez '\ a c Wl ta g ę o o wyrył 
dzej powinienbyś się cieszyć ze spotkania ndaz Yk~ n.lz. a, tam ogr e o' b

n 
cZo przedtem- się w niem, że już poczynał zrastać się z 

k k
· . d' b " o rze ~ Jej w en sam spos , .. k' 

z ta wyso -Ił Istotą l w ZIęcznym yo, ze k '} . . t b t bOCfini nieba mem na WIe 1. " . d . b' ro owej zas po rze a ronu... e ... p ., k ? k~ b' 
ZD1Za SIę O Cle 16. T lko W modlitwie wolno tknq.ć jej myślą... - o co Ja SIę ta męczę -rze ~a 80 le 

I urósł znów Adam przed lutniską jakby y . h~ ł Ad k' w końou z wyrzutem, powstawszy gwałtow-
. . h b .• d . ' I mrok lesny poe lona ama ta me-. .. 
lstotme złot.y er WISIał na Jego kolebką, d" . k ł b'" eCf ' przed nią się me z ZIemI. 
j ' jakby nieprawdq. było, że pochodził z tej spo Zlame, Ja z g ę 1 J "'0 Po cóż jestem córą Isolani'ego, ieżeli nie 
nizkiej chatki w dolinie, drzewami zarosłej, wyn~rzył. . .. .. wolno mi robić, co mi się spodoba? Ol bę-
na którą przed chwilą ku jawnemu jej nie- . Nleru~h?ml~ 81edzl~ła dZIeWIca na skale! dzie moim i ten tron i ten raj, którego 
zadowoleniu wskazał jako na miejsce uro- me zwazając ze zachod dawno ~ogorzal l pragnę, pomimo woli całego świata i po· 
dzenia sweCfo.' zgasł, że ciemność SpUIIl'Icza nad mą swą (\0- mimo twojej woli, ty chłopcze, z tą koron~ 

_ Myli:z się, królowo, _ odparł gtosem raz gęst~zą .oponę,. że. ją o'yi~wa P?wietrze męzkiej dumy na skroniacb, która jeszcze 
drżącym z bólu i dumy.-Nie jestem z tych, coraz ~1,?nleJsze. I \Vl~g~t~IeJsze, ze mgł~ na żadnem czole rycerskiem tak świetnie w 
których uszczęśliwia łaska możnych i którzy , moczy J~J włosy 1 odzlez, ze J~łucha północ mych oczach nie zajaśniała, ty, który od
za zaszczyt sobie mają, gdy ci się do nich czarneml skrzydły u.lat~ nad Jej głową, gł~- wracając się odernnie, gardząc mą łaską, na
rllczą zniżyć. Nie pragnę takiej łaski, nie boko schyloną na pIerSI. nauczyłeś mię tęsknić, pragnąć, rozpaczać ... 
jeśt ona dla mnie żadnym skarbem, ba - I Dopiero, gdy pierwszy mdły brzask po· kochać ciebie? .. 
czułbym się poniżonym przyjmując ją, i dla-' wstającego dnia przebił mgły sine, wydo- (d. c. n.). 
tego nigdy po nią ręki nie wyeiągnę. . bywające się z rozpadlin górskich i oiężko, 

Oczy pięknej lutnistki zalśniły namiętnie. I sennie, jak całun grobowy, wieszające się I 
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l'ym moźna dostać wszrstkiego, czego potrzebują będą tylko następująoe papiery warto5ciowe: Z po- (1847) i sandomierskim (1861). 'V r. 1862 
nasze gospodynie. Wymienię tu ważniejsze towary z życzek zagranicznych, pła.conych w walucie metali- wszedł do gremijum kąpituły S&ndomier
tych, które posiadam, a miano'il"icie: płótna, półpłótna czuej: pierwsza pożyczKa hoilenderska, pożyczka. pre- skie1 i zostawał w niem do r. 1867. 
kretony, flanele, barchany, perkale, korcik:, kamloty mijowa z roku 1864, i 1866, pożyczka. wschodnia, '" 
i różne łokciowe towary, jakie tylko w naszych pierwsza i druga. pożyczka 4, IM6 , druga, szósta i Ks. J. Gacki, rozpocząwszy piśmienniczy 
Krakowskich stronach noszą. Znajduje się takŻe w siódma pożyczka 5%, oraz Iozyozka 3% . Z pożyczek zawód rozprawą 11Dzieje instytutów edu-
mym sklepie cukier, herb:.tta, kawa, migdały, ro- wewnętrznych: renta złota 6%, należne od kolei że- k • h - •• •. ki h l_l-
dzynki i tym podobne rzeczy. W r. z. sprowadzi- Jaznych opłaty, o. więc obigacyje kolei ż~laznych IIocYJnyc, a mIanOWICIe p1lars C zalUa
łem z Warszawy 36 różnych l.alendarzy, ,:-.w tej I I-:lI~ emisyi i.oblig~cyje.kolei~ikołajewskięj l i 2 dów W Piotrkowie" umi~zczonlł W pro
liczbie 12 sztuk kalendarza Promyka .Go8Cla", &- ~mIByl, wreszcIe obhgaeyje kolei rZl!dowyeh: Tam- gramie akt.!! uroczystego szkoły piotrkow
żeby kto chce, mial je pod ręką do kupienia w mym bowsko-Saratowskiej i oddziału Charkowsko-Krze- akiej z r. HiJO; drukował w 11Pamiętniku 
~k]epie po zwykłej cenie. Przejrzałem te Kalendarze mieńczuekiego na kolei Chukowsko ·Mikołajewskiej. religijno-moralnym 11 opisy następuJ' ą.cycb ko-
i w .GoŚciu;' znalazłem nową dla mnie wiadomość Z długów zagranicznych zaeiągni~tych w papierach .' , . . 
o .Gazecie Swiątecznej." Spodobało mi się to pismo klec1ytowych: czwarta i pil!fa poźyczka 4%, pierwsza, sClOł.ow; Odechó\v (tom VI), Jedlma (t. X), 
ze tak jest w niem ZM\'IilZe coś nowego, a moze i druga, piąta i szóstll. pożYJzka 5%; z pożyczek we- Koztemce (t. XIII), Magnuszew (t. XV), 
{!OŚ przydatnego do. mojego handlu, wit:c zacząłem wnęt:znych: zwy.czajna 6%: nietykalna 6.%, !li6prZe-1 Swierżc (t. XVII), W sola (t. XVIII), Brzo
je sobIe sprowadzac. rwante procentująca 4%, ~raz wkładowa wIeczysta za (t XIX) Sueha (t XXII) BożoO'roboy 

BiorQ towar korzenny i łokciowy z miasteczka 5%. Z obligacyi kolei żelamych, zagwarautowanych • r' . , o . 
Dzialoszyc. Chcę jerlllak zacząć sprowadzać tytuń, przez państwo: obligacyje Głównego Towarzystwa ' (t. XXIV), Skaryszew (t. XXV), Itza (t. 
papierosy, rOdzellki, migdaly, herbatę , kawę i inne Rosyjskich kolei żelaznych I-III emisyi, obligacyj d XXVII), Stary Radom (t. XXfX), Nowy 
korzenie z Warazawy, a bławatny towar możuaby kolei: Orłowsko-WitebskiEj, Moskiewsko-Brzesldej, Radom (t. XXX[ XXXIII seryj a 2 . t. 
brać z miasta Lodzi !nb Z~wiercia. Ale IUOż~ się i Moskiews~o:Razań~kiej, Kursko-~~jowskiej , Szujsk,o- II V) Klasztor ~więto-krzy'zki na Ły' se' 
uie opłaCI, b0 przewoz c1uzoby kosztował, WięC nie Iwanowsklej, Razansko-Koztowsklej, Ryzko-Morszan- G', '" " J ~ 
\yielll jeszcze co malll zrobić. W DZiałosLycach skiej, Kursko-Charkowskiej i I II emisyi Warszaw- . orze <ser~ ::., tt. yu, IX). Nadto w tym
wszystek handel jest w ręku ŻydÓW· i ja dotąd od sko-Terespolskiej, MoSkiewsko-Jarosławskiej, Orłow- ze pamlętmku są Jegl) artykuły: ,,0 Klono
nich towary br:tć muszę. sko-Grazkiej I i II emisyi, lVIitawskiej, Doneckiej, wiczu" (t. VlII) Żywoty biskupów To-

0, .bodajby to nasi prZOdkowie katolicy brali się Dąbrowskiej i .~łady-~auka~~iej, oraz obli~B:cyje mickieO"o (IX) i bh~j eckieO'o (IX). Oddziel-
daWl.lHlJ do llrzemy~łu I kupiectwa, to hyłoby nam kredytowe koleI zelaznej Rybmsko-BołogowskleJ III . ., ł - Gt l BO n k " 1- d 
teraz !lalek Q łatwiej halldl\J1TI się trudnie. Szczegól- emisyi. Jed.nakże . obligacyj e kolei żelaznych są tyl- me ~y~z y. " OB (O oga, slązli.a 0_ 
niej ~zlachta nasza, kt6ra ma wsie z gruntami czyż- ko czasowo uwolmone od nowego podatku; albowiem nabozellii!twa dla ludu (Warszawa, 1863 1 
uy nie mogla ta~ich Jak mó~ skiepó ','I' IV swoich wio- w Najwy.ż~j zat~ierdzonej opiuii r,a~y paó~twa po- 1872): ,,0 rodzinie Jana Kochanowskiego" 
3k.ac:l pozakladac! Wtedy I szlachta. i lud wiejski lec.ono ml!llstrO":1 skarbu. opr~c~w~c 1 ~łoży~ do za- (Warszawa 1870 ~ w Bibliotece 'varszaw-
unehby wszystko J1~d. ręką. Ludzl~ Ulu po.trzeb?wa- tWlerdzema projekt ~o?lągmęcla l obhgllcJJ pod 0- k-' n l · 'G9 t 111- ", . 
lit,y tak często miejskich sZy!lkow odwledzac, a ~ła~ę. Polec~no równ!ez przygotować prOjekt obło- s l,eJ • z . ts JO }8yO t. l~, "Benedyk
przez to unil.:.!lęliby wielu wypadków i nieszczęś". zema podatkIem kapItałów dawanych przez osoby. tynskt klasztor w Slemechowle" (R::\dom, 
0. Ill~zie~ kt6rz macic .J uz coŚkol\Y.ie~ ośWi aty, prywatne w zastaw nieruchomo~ei, .oraz składa~y:-h Hl72); 11Benedyktyński klasztor na Łysej 
ulerZCle bH~ tlo pl:zeul.yslu I handlu, ho JUz lJle st~r-I w: prywatnych ka~tor~c~ bankierskich .. Za, ~pózme- Górze" (Warszawa 1873)· Jeulnia -eJ" 
czy nllm uasza OJcowizna do podziału! Nietylko zy- me ~ opłatą, będZie sClągana kara w iloscl 1% od _ .' _ _ ' , "" ,J 
dzi ~og~ hande.l pro\Vad~ić, al~ i my wieśniacy, i caleJ ~umy na miesiąc,. w razie zaś fałszywego wy- i kosclół 1 akta ob_ec~ego pra'IV~. (Radom, 
Wl08ciaole, powmnlsmy Się brac do tego. kazanIa dochodu, potrójna kwota podatku. 11874). Drukował l lllne dt'obme,Jsze swe 

li ~3S w Kazimiel:zy-W. przed pietn~stu laty nie· prace, Jak()to: "Z dzi~i6w Polskizs.bawa histo-
byli) zydow, tylko J~den pachCiarz mleszkal J,rzy S7.. .. t?OŁ.V' PIOTRKOWS""IE. ryczna" (w Brzezina~h i Warszawie IV 1827 
(hl'orze, a teraz Ich SIC na.,prowadza}o ze 30 rodzin. "",U, J. ,U, d 
Wtizyscy oui po większej cz~~ci zyją li gorzały z r. często potem p.rze rukowywuna); "Kse-
Austryi I,rzemycalll!j . O zgrozo! Kiedyż 11 n~s będzie no!onta (I wypraWIe Cyt'usa, przekl. z gre. 
koniec te~lU .o~·zydłellla nałogowi. pijaństwa! Tyle XXI_ cklego ks. I (dalsze księgi IV rękopisie); 
naszych plemę zy wylloszllI zagranIcę! A ile wypad- Zwierzchnicy, nauczycl'ele " uczniow,'e I ł "Pieć mów okolicznościowych" (Gazeta poi-
k6w nic~zcz~śliwrclt 0(1 tej gorzaly dzieje si.;-to SZKO y k· 1831)' O .' ł"!L 
nie można opisać. Dnzo, dużo czasu i papieru na 0- • t k k" k - V I s a z , 11 oczynS!zowa~1u w OSClan " 
pisanie tego uy potrzeha,-ja zaś muszę już ten lht plO r ows I~J wo reSJe I -m. (Gazeta 'V ursza wska), Nakomec, do edyoYl 
za~otl~zyĆ, hobijl' god~ina 1l,Wlll1Usta .w noc}, a _we (Dal zy cląg-patrz:M 27). hr. Przeźuzieckiego dzieł Dłu;.:oaza, prze-
QDle[nHl r~la1l1 czaSlllllS3C, gdyz tl"Zeba pIlnowac,.haua!n. -- łożył "Żywoty al'cybiskupów gnieźnieńskich 

l'oHyłaJIłC trzy ruIJJe ua Całoroczna opłate nGaz~-1 O' , - ..,. b' k ó k k k' l k· . h' ' 
ty ~wi;lteeZnej," 8kładam tlZil,ki "'u"ill, pat;ie Pisa- . wlększosc~ nauCZyCIelI szko~ plOtr~O'!- 1S ".uP _ w -ra -ows .1C l, "uJ('l.wskIC 1. pO-
nu tego pH;ma, żeście runie za uf,ll i i bez obalT}, ze skIch w okreSIe VII-m czytelllIk znajdZIe znansklcb (JotąJ me drukowane). PIsma 
\\am plenil1,dze z,gi na" z1l:częliście . rui przysyłac. Ga-I"~' zmiankę w przytoczonem wyżej "wspom- historyczne księdza J, Gackiego z uznaniem 
zctq na krr:l1yt. l,aleznośc za Gazet~to dług S\Vlf!- nioni7b" K. Sl.l·onczyńskioO'o. Nic możemy tu przyjmowano należnem, ceniono w nich je-
h i każdy go rzetelnie zapłacić powinieII. . l l "1' .., t h' . k .. k"" 
- A. Kowalski-wlościatun i kupiec. Jec na c prz~mI c.ze~ .0 zas ugac J~s~cze Je- zy poprawny l 3U;nlenne p08Z~ -l"vumlł, 
_ Na ostntniem zgromadzeniu towa- dneg~ z napyybltmeJszych na?czycleli, a n~- oparte za:vsze . ~a Wlarogod?ych zrodtach. 

l'Z)'I!ltwa pop.i.er~.uia przemysłu i han- stępme sumIennego pracowmka na polu hl- Monogra:6Je tez Jego stanOWIą bogaty ma
~lu w '~arilzan:ie, rozs~rząs:lll() Spnl\VQ ut\Vorz~nia storycznem, jakim był ter.yjał ?o historycznego obrazu dziejów 
lJlura (;la l .ute~es~'iI" rollll~twa . . ProJektowane bmro Ks .. JÓzef Gacki. Urodził sio on 20 marca dYJecezYI sandomierskiej. 
Ira byc głowIlIc lllstyt.UCYJą po~redU!czącl1,. Prognlill 1806 . P bl" k • - G' Zmud IV J dl' 188" 
jego obejmuje: 1) urządzenie gospodarstw, 2) dostar- r:, ~e WSI_ ,en:,y lS O ~Sl aCl~, e mu - r. 
cutnie przedmiotów potrzebnych do gospodarstwa, 3) W pOWIeCie łomzynsklm. Do szkol chodZIł 
urządz~ni~ gO:'zelui, .cukr.?wni i t. P:, 4) dostarcz~ui~ W Łomży i w Radomiu. \V r. 1821 wst/}-
a.paratow I przyrząc1ow,:l) wyszulmvaule specYJalI- pił do pijarów w Łukowie Wykonawszy Liczba 11IJZni6w szkół piotrkowskich, dzi~-
~tó\V i robotników, G) wyl1ajdywallie przecl~iębiorców ·1 b· 1822 ~. t d' d ki zabiegom ks. Kotowskiego, o dobro po-
do wydouyw<1nia iJogactw mineralnych, 7) urządza- s u y w r., pos1any _na s u yJll. o - ~ 
nie eksploatacyi tychże na rachunek właściciela, 8) Warszawy, zostawał nu, Zohbol'ZU, zkąd od wierzone i lUU szkoły i w skutek PI,zenie5ie-

, .urządzanie ogrodów i pasiek, gospodarstwa rybnego, r. 1824 uczęszczał na wydiiał filoloO'iczny nia z Kalisza do Piotrkowa szkoły woj e-
9) ul'zą,dzan!b g:(\Rpodarstw l~śn'ycb, 10) kupno i uniwersytetu warszawskieO'o, gdzie z~ roz- wódzkiej, szybko zaczęła wzrastać; w osta
sprzedaz maJątkow, 11) w~'r~blal1le ],.rellytu hypote- pra wę konkursowa Obra~ elekcyi Michała tnicb zaś latach istnienia szkoŁy pijarów-
cznego I wekslowego, 12) mtormowallle o stosuukach Kb' ; " 'n d . O"ł b d .. h - Ó 
handlowych, 13) po~rednictwo w sprzedaży, 14) wy- ory uta 1 stanu 0:vczesnego PolskI otrzy- OSlęo a ar ~o . powaznyc_ rozmla~ w • 
.iedl1~l1ie k:0ncesrj i ?o~redni~zeni(l z wład.zarni,. 15) mał medal zloty WIększy (rozprawa ta (lru-I \V zrost ten najleplej wykaZUje następujlłca. 
regu:ow~ll1e słuz~ltno~cl, 16) lfi~eresa nbezpleczen? 17) kowana była później w "Biblijotece W ar-I tabelka: 
udzleJm:le w,szelkwh mformacYI.-?lJok tego z~Jmo- .szawskie·ll z r 1845) W r 1827 kał W r. 1816{7 uczę~zczało do szkół 153 ucz. 
wano S ię tez spraWą handlu okOWItą. Znaczna lICzba " J .' • . , • uzys 181-/8 218 
ziemian podpisała się na akcyję spółki wywozu spi- stopwn magIstra nauk l SZtUK wyzwolonych. 11 ( i "'1 71 " 

rytusu oczyszczouego. Ustawa spółki już jest posłana Do końca tegoż roku wykładał w szkole ,, 1818J9 ., 11 11 262 " 
do ~atwicrdzen ia. P. Pł.onczyński propo?-ow~ł usta· wojewódzkiej przy ulicy DłuO"iej i uczę- 11 1819~20 II " 11 268 11 

nowlcuJe delegatów powl.ato~yc~ do poplerallla spra- szczał jako uczeń druO'oletni '> na wydział " 1820tl " ll" 249 11 
wy Tuwarzystwa. P. Gorskl zaządał, aby do grona l' . p ł' 18')1/2 220 
akcyjonaryjuszów dopuszczeni byli I uandlujacy o· teo oglczny w semmarYJum g ownem war- 11 - ,.. " " 
ko\Vitą. . szawskiem świeżo podówczas otworzonem. 11 18~2/3 " 71 11 214 " 

- ,,, nowym gmachu dyrekcyi IOzcze- W r. 1828 wyświęcony na kapłana, przez n 1823/~ " "" 202 " 
gółowej To\'\". Kred. Ziem. w .J(a·.l~acll ukazał się dalsze trzy lata byt nauczycielem języków ,,1824(0 II " 71 182 " 
grzyb .drzewny, ~t6rego obecoosc zlllew:ala: do prze- starożytnych i historyi w Piotrkowie W r ,,1825/6 206 
rzucelll& wszystkICh posadzek, db przeCl~Cla zarazka 1831 . h' d:' 1826/7 II "" 2-),0 11 
Z szalona szybl{Qścia niszczace"o wszelkie przedmio- przez ZWIerz c nosć zgroma ze ma wy- II 71" " - " 
ty drzewne. , . -" słany zOdtał do Berlina dla wydoskonalenia ,,1827/8 " "" 382 .. 

. Przerzt:cenie to .po.dłóg. pociągni~ za sobą. w~'datek się W tych przedmiotach, zkąd jednak I II 18?8/~ " II 11 507 ., 
kllkn tysl~cy rubli, J~żeh grzyb Ule (~ostał Się J es~cze wkrótce powrócił. W r 1834 za staraniem ,,1829/00 " 508 
do belek, -po(ltrzymuJących sufity; wowczas bOWiem . '. . . " ",. " 
koszt restauracyi dosięgnąłby [10ważnej Bumy kilku- blSkup~ Marcele~o Gutagowskl~go, ~tóry Z ponanych wyz~J wykazow hcz.ebnych 
nastu ty~ięcy rubli. go chCIał zostaWIĆ na nauCZyCIelstWIe w wyprowadzamy wUlo3ek, że w okreSIe od r. 

- Znany "Elementarz" Promyka, na seminaryjum, otrzymał sekularyzacyję i wi- 1729 po 1830, t. j. w przecią.O'u 100 lat, 
którym nancz~sz_ si~ czytać w ? do 8 tygodni," ~o kary jat w Międzyrzecu podlaskim, gdzie na przelJiętnie, w kaźdym roku do'" szkół pijar
ro~przedaży 20o,OO? egzemplazy, ,~yszedl ob.ec~le rozkaz tego pasterza, przełożył na język skich w Piotrkowie uczęszczało 205 uczni. 
w Jedenastem wydanll1. Odbyt to lllezwykły l nle- l k' d . ł S ki O - d ., N' .. l' b 99 l' 
ałycbany w c1ziedzillie naszych wydawnictw_ po s l zIe O tar ą 11 zje noczeUlu 1'0- aJmUleJsza lCZ a uCZąCyCl SIę przypa· 

_ Departament I)Oczt i telegraf'ów żnycb wyznań chrześcijańskich" (dotąd nie da na r. 1813, największa zaś 508 uczniów 
zamierza, jak lItrzymujl! dzienniki petersburskie, za- drukowane). W r. 1837 przeniósł się do na rok 1829/30. 
prowadzić, od nowego roku .przyjmowanie pren~me- Jedlni, w dyjecezyi sandomierskiej i zamie- W ostatnim roku istnienia szkoły pija-
Taty na gazety we wszystkich kantorach l fihJach k ł t' b t ' . 1829/iłO (' li: t . 
pocztowych. Biura te prowadzić będą wszelkie ra_/ 8Z a przy swym s rYJu, • pro ?SZCZU ame- row, t. J. w r' l . Ja - g Ol:ll program 
cbunki i wysyłae gazety wprost od siebie. cznym, po którego skome toz probostwo szkolny z r. 1830) w plerwszem półroczn 

_ Podatek od kapitałów b~dzie wpro- objlłł. Został I!0~em dziekanem kozien~ck~m zapis.alo się do szkół. 508, a. w drugim-49~ 
wadzony II dniem 13 lipca r. b. !lo wolne od niego (1846), kanonIkIem honorowym kahaklm UCZDlÓW. Klasy II 1 III mIały po dwa od-
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daiały. W klasie V 1, nUoJ \V yi.i'zej, było u
czniów, wogóle 53, pi~rwszoletnieh ił5, a 
drugoletnich 18. Złożyło w tym roku eXIl

men kwalifikaoyjny do uniwersytetu lI-tu 
uCJniów, a mianowicie: Bykoweki Wiady
elaw, Bogusławski Marcelli, Czaplieki Ste
fan, Friese Robert, GrntcHvski Piotr, Hilde
brand Feliks, Jarzębowski Rafał, Kaczkow
ski Eugenijusz, Rassumowski :Maksym, Sam
poliński Jan i Szpręglewski Jan. Niektórzy 
z nich po dziś dzień znajdują się przy ży-

- Dokoła ziemi na welocypedzłe.- wielkie owaeyje, a w końcu wywoływano ją kilka~ 
Niedawno przybył do Wiednia M. Thomas Stevers, krotnie. Modrzejewska wtedy przemówiła do publi
reporter dziennikarski 2 San Franciseo, który wy- czności, wyratając szczerą sympatyj~ do narodu il'~ 
jechał ztam~d na wełooypedzie i drogę do Bostonu landzkiego. Publiczno~6 przyjęła to przemówienie z 
odbył w 35 dniach. Od 9 kwietnia do 1 maja był wielkim zapa.łem, a tłum z okrzyka mi demoDstra
na morzu, w Liverpoolu wsiadł znoWU na welocyped cyjnemi odprowadził artystkę do hotelu. 
i podróżował na nim do Dowru. Po drugiej stronie _ ~iwy zeszyt 2:'i3 wyszedł z druku i za~ 
kanału znowu welocypedem jechał do Paryża i I 
dalej przez Niemcy do Wiednia. Oryginalny po- wiera: ) nHugolatryja."- II) .Szkoły rolnicze nie-

mieckie", przez d-rit Emila GodlewBkiego . - III) 
dróżnik chce \V ten 8~OBÓb przejechać Azyję i w "Trzeźwi, powieść społeczna", przez T. J. Choińskie
Kantonie znowu wsiąść na. okrE2t, aby powrócić go (eiąg da.lsz't") __ IV) "Trzydzieści lat traktatów 
do San-Francisco. J 

_ Mózg Wiktor" Hogo. Towarzystwo an- pokojowych", przez A. Darowskiego (ciąg dalszy).-

ciu. (d. c. n.) 
tropologiczne w Paryżu zwróciło się do rodziny zmar- V) "Sprawy biezące,XXIV," napisał Chor:j:zy.-VI) _Za 
łego poety z prosbą o p~zwolenie poddania mózgu pół miesią;ea. Przegląd polityczny, XVIII", przez (Ch). 
Hugona badaniom anatoILicznym. Synowa i wnuki - Szanownym duchownym, a mianowicie: ks. Gnt. 
poety odmówiły jednak żądaniu temu, co wywołało i ks. Zięt. za bezinteresowne wyprowadzenie zwłok 
w kołach Daukowych i dziennikarskich silne oburze- na cmentarz, li. p. mej żony .J ózefy z 'V oj ua
nie, ponieważ z analizy mózgu wielkiego genijusza rowskicb, zmarłej 1-0 lipca w Piotrkowie, w 53 
spodziewano się ważnych .)ukryć fizyjologicznych. roku życia. i odprawienie S-tych Ofiar za spOkój jej 

ROZMAITOŚCI. 
"Donkiszot żydowski.n Taki tytuł no

si praca pana Kl. JUDOSZY, której druk zapowiada 
"Wiek." Myśl do swego utworu zaczerpnął autor z 
książki napisanej w żargonie żydowskim p. t. "Krót
ki opis podróży Beniamina III. n 

- Cenne numizmaty. W okolicach Do
brzynia nad wisłą, na polach wsi Halin, parobek 
'Wyorał garnek, n~pełniony starą monetą. Szacowuy 
ten zabytek, ocalić zdołał w większej częś('.i jeden z 
archeologów, zakupiwszy 200 sztuk tej monety. Po
chodzą one i epoki piastowskiej. 

_ Szczepienie cholery w HIszIJanii duszy, poczytuję za BwiE2ty obowiązek naj serdeczniej 
wydaje pomyślne rezultaty. Próby dokouane przez podzię~?wać; również nie mogę .ukryć .wdzięczności 
D-ra Ferran'a, który pierwszy szczepienie owo za~ dla miejscowego chór~ ama.tor~kleg?1 jego. zacnego 
stosował, wykazały, iż na 118 ludzi nieszczepionych dyl'~k.tora p .. J. G., kto~y to chuJ'. odsplew,ame~ ms~y 
zmarło na cholerę 70' gdy ze 14- szczepionych uległo S-ej załobnej, dał dowotl głęhoklego wsPOłCZUCIa. d,a. 
epidemii tylko 3. ' '~I~j .eór~i, należą;cej do niego, i w chwili najbole-. 
. _ Mo~rzejewska w Du~linie. DZienn.i- j SllI~}8Zej wla.ł w serca znękanych balsam względne) 

ki zagrallIczne donos~ą, ze lI10drzeJewska występuje pOCIechy. . , . 
obecnie z wielkiem powodzeniem w Dublinie. Na Jozef WolskI 
pierwszem przedstawieniu robiono naszej artystce' (l-l) emeryt, b. radca rz. gub. płvckiego. 

o Ł o s 
· .. :.~"~~"?It~~~ 

. :hI.IAGAZYN . -~ 

:. U D Jr Q ft ~ W B ą:~ B ! ~ m :-: 
KORNELEGO WILCZYNSKIEGO 

·w "Petf'okowieu 

istniejący od kilku lat w Rynku, obecnie l)owię
. k~zo.ny dla wy~ody Szanow. Pl1błic~ności i prze
~ lllesiOny od l hpca rb. tło domu W-go Zaleskiego ~ 
~ l)rzy ulicy "Petersboł·skiej." I:: 
~. Za?pat:zony z~stał w naj świeższe materyjały tak kra- '. 
~.~ Jowe ,Jak l zagl'an.!Czue, oraz W znaczny zalJaS gotowych :". 
~ ubiorów mE2zklch po cenacb naj przystępniejszych. (7-2) ' .. :. 

~~ek.~~~?~~~~~~ 

J. SPORNY INŻENIER 
WarSlaWSKie rrzedsiębierstwo Asfaltowe i faor~Ka TeKtur 

p o I e c a: 
,,"sfn.lt (mastic) lekturę i Jak asfaltowy, smoł~ 

oczyszczonlł bitIlIllł i gudrou, oraz wykonywa roboty asf:tl
towe i dekarskie, po cenach nader umiarkowanych . 

Oprócz zwyczajnych tektul' do krycia dachów, w różnych ga
tunkMh, Przedsiębierstwo produkuje tektury fi"aUcllzkie 
nie wymagaj1łce lakowania, tafle izolacyjIle (isoJir-platy) i 
wszelkie materyjały potrzebne do krycia dachów, jako to : li
s t wy trój k~\tlle, l,n,ski, gwoździe i t. p. 

... Zamówienia przyjmuj!!: siE2 w kantorze PrzedsiE2bierstwa 
ulica. El'yw~ni,.ka (plac Zielony) Nr. S. 

i FI'. 44,8) (12-10) 
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• Mam honor zawiadomić Sza- • 
nownlł PublicznośG, iż zua_

1 l
ny skład mój Uateryjalów Pi
śmienuych, farb, obić papiero
wych i t. p. istniejący od lat 
trzydziestu kilku, w tym roku 
zaopatrzony został w wielki 
wybór obić papierowych 

• z fabryk krajowych i zagrani- • 

I cznych, ja.k również inflalldzkich, I 
zwycza.jnych, kolorowych, zło
conych z barwą wełnianą: i la-

• kierowanych. Cena od 12 k .• 
za rolkę. Pl'zytem nadmie
ni~Lm, iż w tymże składzie Z:LW- I 
sze dostać można cenlentu 
pf)rtladzkiego i gil'Slu świe
żego w wszel kich gatunkaeb, • 
01'11.7. wszelkiich ksinże){ w I 
zakres gospoclarstwa wchoi7.~
eych z własnej Drukarni. 

F. Bełchatowski 
rynek Maryjański w dOlllu wb-

.... snym, obok apteki W. Klickiego • 
'T w ,Petrokowie.' (5-3) , a 

Feliks Łuniewski 
JEOł[ETRA PRZYSn~GLY 

KLASY II-ej. 
~awiada.mia osoby interesowane, że po
zostawszy wolnym od zajęć rz~dowych, 
przyjHluJe wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: l,omiary i kla",yflkacyj e 
dóbr, podziały kolonijallle i 
p łodozmienue tychże, nrz~(łza
nie lasów, etc. ele. Adres: "Pe
t,'oków," ul. ~I08ki ewska dom Spana. 

~ ~tmMEN'J' POIł'l'LA"DZKl i GIPS.1IIm 'tW:"\ (0-25) 
.. -- •• ..- ."., \V m. gllbe\'Dijalnljnl P etl'okowie przy 

6 Zakł'ad Drukarsko· R Itograflcz"y A: I ulicy Mo~kiewski~.i pod 1\0 .535, jest do 
.... CI - spl'zedaUJa w kazdym czaSIe 

! _I E. i ;;~;;1~;GO 1_ ! I D O M 
i I ____ I ~~ . drewmany, otynkol,"any, skhldający się 
!Ol v.:r Fetroko~ie_ ,.. . . z i-iu pokoi, dWllch kuchni, [)·ciu piw-.. I nic, oddziełnego domku, staJ IIi, wozo-
-; Poleca J. 'V. j ,Y. P. Regestl"ł .. Gospodarcze, Dzien- ~ . wuj, komórek, szopy i stndni, a nadto 
:: niki nujuul, Iisi~gi, Kasowe. pensyi i ordynaryj, .., I ogrodu owor.owego. Tamże jcst do sJ!rze
'" luloju mleku, liwital'yjusze leśne, I{witki na ro- ~ I dania parę szpakowatych klaczy, rlwie 
.~ bocizlIę. ~ bl'yczki i inne sprzQty gospodarskie. 
:. Druki dla Jeometrów, Sl!dów, Zarządów Gminnych, Go- ~ I Wiadomość il włnsciciela.M. i;luhowskie-= rzelni, Browarów i Dystylarni. :: g~, lub w księgal'ni W-go .J~drzeje-• ; I wJcza 

Przyjn~uje ~szel~ie ,roboty w. tenże zakres '\Vcho- • Petroków, d. 20 czerwca (2lipca11885 r. 
dzące, ktore spleSZDle l staraume są wykonywane - " • 

1)0 cenach nminrkowanych. "I Marcelll SlUbOWSkl. 
~ Mater. łJiśmienl1e i wszelkie Farby. --.m ~ (2-2). 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

I 

I~ Lakiery i Farby 
I~ polecają Zakłady 

I:i; Przemysłowo-Chemiczne 'T 
I~ ,. ~!iPł~Ul ~ W· L~ffiU,~! 
I", WARSCHAL' 

l
- l'JIF"Eleldorallla 33 • ......w 
___ Ce[Juik~rallco i gratis. 

F5J 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapiński8~O 
pny rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku z dostĄw~ do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi t.J,O ft. 
kop 85,-(l'ozsyla się w koszaeh 
1/,kOl'cowych wagI 130 (t. ) Na mia
r~ w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistl'a~ warSzawski opieczęto
wanych) po 5, lO i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wa[lony z dosta
wą przed drwalni?, po cenach ou
powiedli ich do cen kI)JI~tJoianych. 
Węgiel kowalski korzec po 1:.70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. tfranko Skład). Drzewny węgIel 
kurzony kOl'zez 1'8. 1. Wskladzie 
sprzedaje się Icażdą iloSś . Zwózki 
węgla obcE'go dopełnia po l·S. 5 za 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy 1'0, 

bić w składzie z góry opłacając. 

(13-13) 

DO WYNAJĘCIA 
n.arety. Powozy, Bryki n:~ 

resorach i Konie. 
Zama.wiat można w składzie węgla 

\Vłod. Sal_ińskiego, na rogu 
a.lei Aleksandryjskie,i, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Golem
bowskiego. ulica "Petersbnrska" wp .. ost 
Poezty. Karety i powozy na wesela., 
ehrzty, pogrzeby. Na spaeery-wynaj
mlljlJ: się na godziny. Na kdach publi-
cznych na km·sa. (13-13) 

J:., 

PORTRHY KRtoKOWf 
Z fotografij 

NATURALNEJ \YIELKO~CI 
wykony>;\' a, specyjalnie w tym 
kieruuku wyk~ztałcol1a, palli ~I.G. 
po cenie rs. 10 od sztuki. Adres 
bliższy w Redakcyi lub w miej
scowych księgarnilIch. (10-4) 

A03no.leBo JJ;eBsypoIO. W drnka.rni E. Palisklego w Petrokowie. 
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Weźcie rannego, i tę oto kobietę, i zanieście 
ich tam ... 

", W dwie godziny potem federaci pod wodzą 
'Cumpbclla zebrali się w sąsiedniej wiosce i szykowali 
do obrony, Było to zbyteczne, konfederaci nie my
śleli ich ścigać. 

Campbell rozejrzał się po zgromadzonych. Było 
ich zaledwie pięćdziesięciu! 

Gdzie się podziali inni? 
Polegli, lub też ratowali się ucieczką w mną. 

2tronę· 

Dzień wschodził, a mieszkańcy wioski, przeraże
ni najściem, pozamykali drzwi domów. Z jednego tyl
ko, przed którym zatrzymał się wóz ambulansowy, 
wyszedł starzec z Iliwę brodą, czarno odziany. 

- Zką.d idzieaz?-zapytał Campbella, 
_ Z Winchester, gdzie biliśmy się całlł noc. 
- Czy macie rannych? 
- Jednego. Dlaczego pan pytasz o to? 
- Może będę mógł być mu użytecznym. 
- Jesteś doktorem? 
- Nie, księdzem. 
- W istocie, będziesz nam pan potrzebny-rzekł 

Campbell i biorąc go pod rękę, podszedł do wozu i 
uchym firanek. 

- Kobietal - zawołał zdumiony kapłan. 
- Córka moja-odrzekł starzec. 
W powozie leżał Henryk, blady, z głową opartą 

na kolanaeh Diany, która z oczyma w słup, z rysami 
kurczowo wykrzywionemi, zdawała się nie widzieć, nic 
nie słyszeć, nie rozumieć! .. , . 

- Camphell zawołał czterech ludzi-jednym ka
zał wynieść Henryka, drugim wyprowadzić z wozu 
bezprzytomną Dianę. 

- Proszę o gościnę dla nich - rzekł Campbell 
do księdza. 
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A jednak miłość ta byłaby dziś zbrodnią; wie
działa o tem i walczyła z nią zawzięcie, Starała się 
wyrwać z serca to uczucie; zda,vało jej się, że wreszcie 
dopięła celu, Było to tylko złudzenie! Dziś widziała. 
jasno, że Jerzego kocha jak dawniej, jeżeli nie więcej 
jeszcze, i prawda ta stawała jej przed oczyma naga 
i przekonywająca! 

A więc myśląc o walce jutrzejszej, nietylko () 
{)jcu, nictylko o Henryku myślała, Drżała zarówno 
o Jorzego, ho i on zarówno miał być wystawiony na 
niebezpieczeństwo! I on także wraz z towarzyszami 
l;roni, zostanie napadnięty, z nienacka otoczony i nie 
przeczuwając niebezpieczeństwa, wpadnie lV wir bojo
wy i zginie od kuli lub bagnetu! Będą go ścigać - a 
on nieprzygotowany, nie będzie mógł nawet bronić 
.się, wpadnie w okrutną i zdradziecką zasadzkę!... 

Nie potępiała ona czynó,v ojca, 'Viedziala, że 
wojna jest wojną, że dozwolone są w niej wszelkie 
sposoby, prowadzące do żwycięztwa. Zwycięztwa te
go pragnęła gorąco db. ojca, dla Henryka, dla do
brej sprawy! nie żałowała tych, którzy padną ofiara
mi bitwy i kr,vią swoją zaleją jej kątek rodzinny. Ale 
czyż koniecznie i on, i Jerzy ma paść wśród innych ... 
Czyż to nieuniknione, by ona na własne oczy widJ!iała 
skrwawiony trup tego, którego tak gorą.co ukochała? 
Nie! ... to niemożebnel... Myśl o tem, nie dawała jej 
spokoju. Niech giną inni! mniejsza o nich! Ale on, 
on, który dziś właśnie, ocalił jej ojca, uratowat od 
.śmierci niechybnej, on miałby zginąć, a ona wiedząc, 
nie przeszkodziłaby temu? Byłaby to istotnie dobra, 
~a jego 8zlach etność nagroda! On poświęcił hODor żoł
nierza, gotów był narazić życie dla człowieka, z któ
rego ręki by miał zginl}ćl 

- Nie - wołała - taka potworna rzecz speł
nić się nie możel ona muei, musi wyratować Jerze~o! 
A.le jak? Uprzedzić go, znaczy to samo, 1:0 wy<1ae 

Za krzywdę bratnią. ~ 
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rollzonego Ojca przyjacielu, br:J.ta, \V i.·ęce nieprzy
przyjaciół! Litość jej dla. tamtego była nową zbro
dnią; ocalić jego - to zgubic\ 'Iwoich! Miotała. się jak 
8zalona, pragnąc rozwiązać tę straszną kwestyję: oca
lić Jerzego kosztem ojca i brata, kosztem zdrady, lub 
też dla br!lta, ella ojca i dobrej sprawy poświ ęcić uko
chanego! Zdawało jej się, że głowę i serce jej mia,
żdży bez litości jakaś sita nadlm1zka, 

Ranek zastal ją. już bladą, z oczyma czerwone, 
mi. Całą noc nie zmrużyła oka, Panna Dorota nie 
dziwita się temu bynajmniej; ona sama prze,; noc 
całą nie spala. 

Obied wie kobiety spędzi ty cały dzień zamknięte 
w pokoju, milczące i smutne. Nie mówiry ze 80bą 
nic, oczekiwał'y tylko zgnębionp. troską i obawą. na
dejścia strasznej ch wili, która. zbliżała się coraz to 
więcej i więcej, 

O ósmej przyjaciele yampbella przyszli przez 
furtkę ogrodową., zeszli Jo piwnicy, zabrali brOI') i 
odeszli, Była to właśnie ch wila, w której żołnierze 
zbierali się dla przeglądu w jeden punkt miasta. 
Wazystko szlo jak mtjlepiej; konfederaci nie domyślali 
się niczego, 

Czas ucbodzit wolno, a ffiIDuta zu minutą. uuho
dziła powoli, Wybita dziesiąta.,. jeden asta,.. dwuna
sta .. , Chwila stanowcza zbliżała się, Diana. wpół le
żąc w fotelu, blada, nieruchoma, jak gdyby umarła, 
słuchała powolnych uderzeń ratuszowego zegara, Już 
tylko trzy kwandranse... już pół godziny tylko, .. 
'Wszakże o pierwszej miała się zacząć bitwa? Tak, 
pamiętala to dobrze, o pierwszej po p0 lnocy! Ciotka 
Dorota powtó rzyła to jej trzy razy w cią.gu dnia, 

A zatem za trzydzieśei minut!.., Znala swego 
ojca, wiedziata, że jest punktualny, ie się nie spóźni! 
Za trzydzieści minu t oczekiwany znak się odezwie. 
Wystrzały dadzą się słyszeć z zewnątrz, wystrzaty z 
miasta oupowieJzą im, jak echo złl,lwrogie! 
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"Będziecie napadnięci! Uciekaj." , 
Oto słowa, które przeczytał-a słowa te naplsane 

były ręką jego dziecku, jego córki jedynej!... Nie mógł 
wątpić, prawda rzuc,ała mu się w oczy! Tak! to było 
pismo jego córkil D~any!. tak, jego własnej córki!... 

Campbell zachWIał Slę - uczuŁ zawrót gl"owy_ 
zdawało się, że padnie bez życia. 

Oparł się, o mur, świeca wypadła mu z rąk i 
zuuUSłll, stał tak w ciemności, pytając samego siebie, czy 
ni~ był igruszką strasznego snu! 

Nie! w zaciśniętych palcach trzymał jeszcze ten 
przeklęty złowrogi papier. Dowód był tu, parzył mu 
rękę jak zarzewie. 

'Nuule podniósł głowę. Na ulicy wzmógł się 
uwal' i ~ystrzały broni palnej. 
l:> Co się tam dziać mogło? ... 

Nie śnił już... ocknq.ł się Jo rzeczywistości!... 
Przypomniał sobie .straszny dramat, który się tam roz
grywał na dole, walkę przyjaciól bohaterów i obo
wiązek, który go powoływał. 

W chwili, O'dy wyszedł na ulicę, wystrzały za
brzmiały i na rę~e jego pad! żołnierz. 

_ Henryk! - zawołał starzec, W istocie kula · 
przeszyła pierś nieszczęśliwego młoJzieD:M. 

- \V szystko stracone!-zawołał umierający-po-
zostaje tylko ucieczka! 

('''ampbell przywoła! jednego z oficerów. 
- Bębnić na odwrót-zawołał. 
I wziąwszy na ramiona Henryka, skierowa.l się 

ku domowi siostry. Złożył Henryka na progu. pchnął 
drzwi i powrócił wkrótce-wlokąc za sobą Dianę, bla
dą, z rozpuszczonemi włosami, nawpół żywą. 

Pod domem ujrzał gromadkę sprzymierzonych 
dążącą do odwrotu, 

- Gdzie wóz ambulan30wy?-zapytał. . 
- Za nami, w końcu przedmieścia - odpowie-

dział żołnierz. 
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